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Zginałeś od kuli nie wraiej...

W s p o m n i e n i e  o G a b r j e i u  N a ru to w ic z u .
„Zginąłeś od kuli nie wrażej, o 

k tórej  m oże w dziec iństw ie m arzyłeś ,  
—  od kuli rodaków , do k tó rych  n ios­
łeś  ew angelję  m iłości i pracy. Czy 
zg in ą łe ś  w ten  sposób za to ty lko, że 
tak im  byłeś, czy za to, że z b rudem  
niewoli w alczyć n ie  chciałeś, czy nie 
mogłeś?*

Tem i słowy bolesnego żalu i pa lą­
cego rozgoryczenia żegnał Józe f  P i ł ­
su d sk i  pierw szego P rezy d en ta  Rzeczy­
pospolitej, G abrjela Narutowicza, p i­
sząc w k ilka  m iesięcy  po jego  trag icz­
n y m  zgon ie  pośm iertne  o n im  w sp o m ­
nienie.

Życie Gabrjela N aru tow icza w 
wolnej Polsce, to p iękna, do głębi 
se rca  w zruszająca epopeja m iłości i 
pośw ięcenia. Dziś, g dy  w iem y  o n im  
w ięcej, niż w iedzie liśm y wówczas, 
g dy  obejm ow ał godność na jw iększą  w 
narodzie, je s t  n am  znaczn i^  łaljfjeJ 
z rozum ieć ów żar uczucia  i bezgra- 
n iczność  oddan ia  się s łużbie  dla p a ń ­
s tw a  ze s trony  Gabrjela N aru tow icza .

N ależał pierw szy P rezy d en t  Rze­
czypospolitej ao tego pokolenia Pola 
ków , k tó re  nie m ogło  rozwijać sk rzy­
de ł do lotu w kra ju ,  bez w yrzeczenia  
s ię  godności narodow ej i godności 
ludzk ie j .  W yrosły w atm osferze po­
pow stan iow ej rozpaczy, nas iąk ł od 
dz iec ińs tw a tk l iw em  uczuciem  do 
sk rw aw ionej ziemi, n ien aw iśc ią  do jej 
ciemiężycieli.  I d latego w yrusza  w 
daleki św ia t  na  wyższe s tu d ja  i rua 
tu łaczk ę  życiową, przebija się zwy 
cięsko  przez lab iryn t t rudności życio­
w ych i za jm uje  jedno z czołowych 
m ie jsc  w elicie in te lek tua lne j świata .

I oto w chwili najwyższych powo 
dzeń osobis tych , on, jeden  z n a jzn a ­
kom itszych  inżynierów  św ia ta ,  porzu­
ca  nag le  spokojną i lau ram i w ysłaną 
drogę życia, by oddać się s łużbie w 
b iednej, początkującej n a  pow ojen­
nych  zgliszczach Ojczyźnie polskiej. 
C iągnie Go do Niej ów żar ukochania  
rodzicielskiej ziemi, zachowany z w ią­
zanką  dziecięcych w spom nień, ciągnie 
serdeczne uczucie, u k ry w an e  przed 
w szys tk im i,  a tak  dokładnie  podpa­
trzone przez w ielk iego znaw cę duszy 
ludzkiej, M arszałka Józefa P iłsu d sk ie ­
go, najdoskonalszego biografa P ie rw ­
szego Prezydenta.

Rozpoczyna się w niepodległej 
Polsce ostatn ia ,  jakże  chw alebna  faza 
życia ś. p. Gabrjela N arutowicza. Zaj­
m u jąc  kolejno w k ilku  gab ine tach  
s tan o w isk o  m in is t ra  robót publicznych 
i m in is t ra  spraw  zagranicznych , zdo­
b y w a sobie w ielki au to ry te t  jako  f a ­
chow iec i jako  człowiek. Pa trzy ł  z 
en tu z ja s ty czn y m  op tym izm em  w p rz y ­
szłość  państw a , c fa ł  ludziom, był 
pow ściąg liw y w sądach, s ta ra ł  się na 
szalach swej opinji ważyć niety lko 
w ady, ale i zalety.

Kochał, w ierzył i uspraw ied liw ia ł  
ludzi, dla jednej jedynej,  najw ażnie j­
szej w jego  pojęciach racji: byli jego 
rodakam i.

P am ię tn eg o  g ru d n ia  1922 roku zos­
ta je  w ybrany  przez Zgrom adzenie N a ­
rodowe na Pierw szego P rezy d en ta  
Rzeczypospolitej. On, k tóry  z całą 
czaru jącą prosto tą  i sk rom nością  p ro ­

sił zw ycięskiego W odza o zachowanie 
tej godności dla siebie, on, k tóry  w ia­
dom ość o swej k an d y d a tu rze  przyjął 
z n ie ta jonem  przerażeniem  wobec t a ­
kiego w yw yższenia  i tak iego  zarazem  
ciężaru.

B ezm yślny  t łu m  g łupców , rozkoły­
sany  zbrodniczą ag itac ją  endecji,  k tó ­
ra  w zyw ała  do „usunięc ia  zaw ady", 
obrzucił b łotem i kam ien iam i powóz 
najw yższego  dosto jn ika p ań s tw a  i n a j ­
szlachetniejszego człowieka w Polsce. 
A w trzy dni po objęciu godności z 
rą k  M arszałka Józefa P iłsudskiego , 
Gabrjel N aru tow icz zostaje zdradziec­

ko, z ty łu , zan im  się m ógł obejrzeć, 
zastrzelony.

Od sześciu  la t  pan u je  w Polsce 
nowa, inna, lepsza rzeczywistość. 
Gabrjel N arutowicz m ógłby  w w a ru n ­
kach  dzisiejszych spraw ow ać swój 
wielk i u rząd bez w strząśn ień , z całą ' 
wrodzoną sobie u jm ującą godnością  i 
prostotą, tą  sam ą, k tóra  zdobi postać 
innego w ielk iego  Europe jczyka  tej 
sam ej k lasy — dzisiejszego P rezyden­
ta  Ignacego  Mościckiego. Ale w idocz­
nie ta  Straszna, nagła , o fiarna śm ierć  
n a  pos te ru n k u  sądzona była Polsce, 
jako  jedno z tych trag icznych  dośw iad­
czeń, o k tó rych  się n igdy  nie zapom i­
na. P am ięć  o tej zbrodni przekreśliła  
polityczną egzystencję  Obozu en d e c ­
kiego, k tó ry  w zyw ał do m orda.

Sejm odrzucił nagłość 5 wniosków.
W A RSZA W A . W torkow e posie 

dzenie Se jm u  zakończyło się  bardzo 
burzliwie.

Ożywienie zapanowało, gdy w szedł 
Da m ów nicę pos. Madejczyk, by w i- 
m ien iu  K ubu  Ludow ego uzasadn ić  na- 
gł< ść w niosku  w spraw ie  ekscesów 
chłopskich w Lubji,  Ł apanow ie  i J a ­
dowie. Mówca opow iadał o n ad u ży ­
ciach jakie popełnić m iały  przy t ł u ­
m ien iu  tych  ekscesów policja i w ła­
dza adm in is tracy jne .

Przeciw  Dagłośc i im ieniem  klubu 
B B W R . przemawiał  pos. Długosz. P o d ­
czas  tego przem ówienia na  ławach l u ­
dowych i całej lewicy podniesiono n ie­
p raw dopodobną  w rzaw ę, bsto w p u l­
p ity , w znoszono okrzyki,  które w h a ­
łasie  tonęły.

Spokój zapanow ał dopiero, k iedy  
p. D ługosz zeszedł z trybuny , 6 po­

słów zapisano do protokółu za h a ła so ­
w anie . Na w niosek  ludow ców  zarzą- 
ułouc. g losow anie  im ienne.

Po przerwie m arszałek  ogłosił w y­
n ik  głosow ania. Oddano k a r te k  337, 
n iew ażnych  6. Za nagłością  134, p rze­
ciw 197 Nagłość odrzucono, a wniosek 
odesłano do komisji adm in is tracy jny .

W niosek nagły  k iu b u  P .P .S . w 
spraw ie  konfiska t  p rasow ych  u zasad ­
niał pos. Dubois. P rzeciw  nagłości 
w ypow iedzia ł  się poseł Terlikow ski 
(BBWR). W głosow aniu  i tę  nagłość 
odrzucono. W reszcie  odrzucono n a ­
głe ść w niosku  k i lku  k lubów  opozy­
cyjnych, k tó ry  uzasadn ia ł  pos. J a n ­
kowski (NPR). Przeciw nagłości prze- 
m a w u ł  pos. Zdzisław S troński (BBWR) 
W głosowaniu  nagłość  i tego w niosku  
rów nież odrzucono.

N astępne posiedzenie w pią tek .

Raport amb. Filipowicza
w s p r a w i e  p ł a t n o ś c i  długu.

W A RSZA W A , — Wczoraj M i D .  
Spr. Zagr. otrzym ało  z W aszyngtonu  
obszerną szyfrow aną depeszę od a m ­
basadora Filipowicza.

D epesza zaw iera  spraw ozdanie  z 
rozmów, prow adzonych z rządem  sm e 
ry k ań sk im  w spraw ie  odroozenia p ła t ­
ności ra ty  naszego długu , p rzypadają­
cej 15 grudnia.

Nieoczekiwany zw rot w ypadków  w 
Paryżu  skoncen trow ał uw agę  a m e ry ­
kańsk ich  czynników decydujących  na 
sp raw ę  odm ow y płatności ze s trony

wFrancji.  N iewątpliw ie u ła tw ia  to 
pew nej m ierze naszą  sytuację ,  rów no­
cześnie jed n ak  zagm atw ało  bieg roko­
w ań i odroczyło osta teczną decyzję.

Należy spodziew ać się, że w odpo­
w iedzi na  wczorajszą depeszę a m b a ­
sador F ilipowicz o trzym a now ą in ­
s trukcję ,  poczem  dopiero nas tąp i z a ­
kończenie rozmów w aszyngtońsk ich  i 
os tateczna odpowiedź rządu  a m ery k ań ­
skiego, której spodziew ać się m ożna 
lada  godzina.

Dymisja gabinetu Herriota.
F r a n c j a  nie  płaci  raty g r u d n io w e j .

PARYŻ. — Izba D epu tow anych  ze 
brała się na decydujące  posiedzenie 
p raw ie w kom plecie.

Zaczyna się ko lejka mówców. S o ­
cjalista A urio t  w ypow iada się s tan o w ­
czo przeciw płaceDiu ra ty  Ameryce. 
R adykał Cot uzasadn ia  wniosek partji 
rządowej, dom agający się do trzym ania  
zobowiązań i płacenia.

Zabiera głos p rem jer Herriot i po 
u zasadn ien iu  konieczności p łacenia  
wiąże z tą  sp raw ą kw estję  us tąp ien ia  
gab inetu .

P rem jer  zakończył sw ą m ow ę przy 
szum nych oklaskach Izby. Zaczęło się 
głosowanie. W ynik  był w prost  sen sa ­

cyjny: 402 głosy przeciw p łaceniu  a 
ty lko 187 za.

Po przerwie Izba uchw ala  380 gło­
sam i przeciw 37 wniosek kom isyj,  za­
lecający rządowi n iepłacenie ra ty

Herriot ze w szystk im i m in is tram i 
udali się do P ałacu  Elizejskiego, gdzie 
w ręczył prezydentow i dym isję  g ab i­
netu.

Prez. L^brun  dym is ję  przyjął, po ­
w ierzając Herriotowi tym czasow e spra 
w ow anie  funkcyj.

W kołach par lam en ta rnych  u w a ­
żają, iż najw iększe szanse na  objęcie 
szefostwa rządu posiadają radykałow ie 
Daladier, C h au tem p s  oraz P a u l  Bon- 
cour.

6 nowych dekretów 
rząd  z g ło s i ł  do Sejmu.

W A RSZA W A . Szef b iura p raw n e-  
nego prezesa rady  m inis trów , p. P a -  
czoski złożył w biurze Se jm u 6 t e k ­
s tów  rozporządzeń P rezy d en ta  Rzeczy­
pospolitej, w ydanych  n a  podstaw ie 
pełnom ocnictw .

Rozporządzenia te dotyczą usp raw ­
n ien ia  adm in is trac j i  oraz zdążają do 
uproszczenia postępow ania we w ła ­
dzach adm in is trac j i  ogólnej i d ec en ­
tralizacji.

Belgja 1 Estonje również  nie p łacą .
BRU KSELA. Rada m in is trów  pos­

tanow iła  n ie  dokonać 15 g ru d n ie  s p ła ­
ty  p rzypadającej w ty m  te rm in ie  ra ty  
d ługów  w obec S tanów  Zjednoczonych, 
poniew aż w yw iązan ie  się z tego zo­
bow iązan ia  n ap o ty k a  na n iedające  s ię  
pokonać trudności f inansow e.

TALLIN . Rząd estońsk i nie o trzy­
m aw szy  odpowiedzi A m eryk i w s p r a ­
wie długów, postanow ił ra ty  g rudn io ­
wej nie płacić.

Zwarty f ron t  przeciwko hegemonji  
5 - c iu  mocars tw.

G E N E W A . Na posiedzeniu k o ­
misji  głównej konferencji rozbrojenio­
wej w dysk u s j i  nad  rezu lta tem  roz­
m ów  5-‘ciu państw  p ierw szy  zabrał 
głos de lega t polski, m in . Raczyński, 
k tó ry  oświadczył, że rząd polski za ­
s trzega  sobie prawo sprecyzow ania  
sw ego  p u n k tu  w idzenia , g dyż  rozm o­
w y pięciu p ań s tw  na m arg inesie  k o n ­
ferencji rozbrojeniowej nie m ogą  się  
p rzekszta łc ić  w coś sta łego , co po­
zbaw iałoby  konferencję  jej na jw ażn ie j  
szych up raw nień .

Szereg  m ów ców  dało w yraz  podob­
nym  poglądom.

W  ten sposob pokrzyżowano te n ­
dencje przyjęcia do wiadom ości przea 
kom isję  g łów ną bez d y sk u to w an ia  w y­
ników narad  pięciu m ocarstw .

Wybuch w Premnitz  —  
dzie łem zamachowców.

BERLIN. Rzeczoznawcy, p row a­
dzący dochodzenia na m iejsen  w y b u ­
chu  w fabryce jedw ab iu  sztucznego  
w P rem n i tz ,  przychodzą do p rzekona­
nia , że idzie tu ta j  o zam ach zbrodni­
czy. Eksplozja gazów była m ało  p raw ­
dopodobna.

Komisja rzeczoznawców bada jesz ­
cze, czy m ater ja ł  w ybuchow y, k tóry  
6ię n iew ątp liw ie  znajdow ał w ce n try ­
fudze, pochodził z czasów wojny, czy 
też był podłożony w celach sabotażo­
wych.

Próbę zamachu komunistycznego 
w Finlandji.

HELSINGFORS. Z rozporządzenia 
w ładz f in landzk ich  w W aazie  sk o n ­
fiskow ano wielki t ranspor t  broni, k tó ­
rą  kom uniści  s ta ra li  się przem ycić 
przez Torneo do F inlandji.

A resztow ano w ielu  kom un is tów , 
k tó ry ch  postaw iono w  stan  oskarżen ia  
pod za rzu tem  próby w yw ołan ia  po w ­
stania.
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Ujęcie morderców ś. p. Tadeusza Hołówki.
LW Ó W . W związku ze śledzt­

wem , prowadzonem w sprawie zam a­
chu na urząd pocztowy w Gródku 
Jagiellońskim , władze bezpieczeństwa  
publicznego wpadły na ślad morder­
ców ś. p. Tadeusza Hołówki.

Okazało się, że morderstwa doko­
nała truskawiecka organizacja U.O.W.

W  zm owie z mordercami był port- 
jer pensjonatu Sióstr Służebniczek,

który donosił „bojowej piątce" trus- 
kaw ieckiej o sposobie życia ś .  p. Ta­
deusza Hołówki.

Stwierdzono, że dw u członków  
„piątki* — B iłaś i Daniłyszyn w eszli 
w tragiczny wieczór do pokoju śp. T. 
Hołówki i dali doń 6 śm iertelnych  
strzałów.

Zirówno Biłaś jak i Daniłyszyn  
przyznali się do morderstwa.

Trzeci dzień procesu Ciunkiewiczowej.
N iesłychana sensacyjność sprawy, 

wzm aga się  już nie z każdem p osie­
dzeniem, ale z każdą chwilą.

Na w stępie wczorajszego posiedze­
nia obrońca oskarżonej adw. Woźnia­
kow ski zawiadamia sąd, że w Kra­
kowie bawił w  swoim  czasie i teraz 
znów przybył już podczas sprawy 
przypuszczalnie detektyw  prywatnego  
biura w yw iadow czego w Paryżu, de­
legow any przez zainteresowane towa­
rzystwo ubezpieczeń, nazw iskiem  
Dutru, a podający s ię  za agenta ase­
kuracji, którym nie jest.

Pierwszy zeznaje dyrektor Grand 
Hotelu Ksawery Gruźliński, który 
w yklucza m ożliw ość popełnienia kra­
dzieży przez służbę hotelu , w którym , 
jak m oże tylko zapam iętać od 12 lat 
nie było żadnej kradzieży.

N astępny św iadek pomocnik port- 
jera hotelow ego Edward W oźaiak, 
którego G iunkiew iczow a nie w puściła  
22 stycznia do pokoju, gdy chciał jej 
doręczyć pokw itowanie nadanej de­
peszy. m ówi, że w alizki oskarżonej 
w ażyły tyle, co 2 kubełki węgla.

Pokojówka Helena Sommerówna 
opowiada szczegóły przyjazdu pań do 
hotelu i pierwszego dnia pobytu oraz 
to, że Ciunkiewfczowa spotkała na 
schodach jak iegoś bruneta, który ją 
zaczepił słowam i.

— Dobry wieczór! a gdy mu nie 
odpowiedziała — powiedział z ło śli­
w ie.

— Jakaż pani dumna.
Tu obrońca adw. W oźniakowski 

oświadcza, że posiada rysopis spraw­

ców kradzieży, w edług opinji jasno­
widzącej wróżki, która jeszcze 15 lu ­
tego 1932 r. zakom unikowała to Ko­
m endzie Głównej Policji Państwow ej 
w W arszawie. Sąsiadem oskarżonej w  
hotelu był, zdaniem wróżki w łaśnie  
brunet o czarnych oczach.

K. G. P. P. list wróżki przesłała w  
sw oim  czasie sędziem u śledczem u dr. 
W ątorowi, prowadzącemu śledztw o  
przeciwko Ciunkiewiczowej.

Z kolei zeznaje adw. Stanisław  
Zoppoth, który poznał oskarżoną przed 
5 —6 lat w kasynie sopockiem  w to­
warzystw ie 80 letn iego prezesa rady 
nadzorczej browarów pomorskich. 
Ciunkiewiczowa bywała coraz to w 
innem  zaw sze drogiem futrze.

Potem spotkał ją dopiero w tym  
roku, gdy była chora po kradzieży w  
Krakowie.

Obrońca: — Czy był u pana p. 
Dutru i w  jakim  celu?

Sw.: P. Dutru, agenta „Lloyda* 
spotykałem  często u sędziego śled ­
czego.

Obr.; Czy miał tłum acza z sobą?
Sw.: Tak jest. Zawsze było obec­

nych kilku agentów.
Obr.: A le dziś go tu niema. A gent 

tow. ubezpieczeń, nie m iał prawa być 
tam i nie ma prawa być tu.

Świadek: — Nieraz czekałem  kilka  
godzin u sędziego śledczego na kory­
tarzu, a w środku znajdował się  p. 
Dutru.

Św iadek opowiada dalej, że zjawił 
się u niego pew nego dnia p. Dutru i 
zaproponował, aby Ciunkiewiczowa

Po n i e u d a ł f c h  z a m ach ach  w Łodzi.
ŁÓDŹ W ładze sądowe i bezpie­

czeństw a prowadzą energiczne docho­
dzenie w sDrawie dwu nieudanych  
zam achów. Zabitą od w ybuchu bomby 
jeet 48 letnia Mindla Filozof, handlar­
ka. Osierociła ona troje dzieci. Nadto 
jedna kobieta ranna została odłam kiem  
pocisku w twarz.

W jednem z m iasteczek przem ys­
łow ych , położonem w  okręgu łódzkim  
przeprowadzo w zw iązku z zam acha­
mi obławę, dokonując w ielu  areszto­
wań. Dalszych szczegółów , ze w zględu  
na dobro śledztw a, ujawniać nie 
można.

Należy dodać, że wywrotowcy roz- 
rzucili po m ieście  ulotki, w których  
w zyw ali robotników sezonow ych do 
demon8tracyj. Zamierzenia te spaliły  
na panewce, a nieudane zam achy w y ­
w oła ły  tern w iększe oburzenie na e le­
m enty, z których rekrutowali się  pro­
wokatorzy.

Z u c h w a ł y  plan lo tn ika  angie l sk iego .
LONDYN. A ngielsk i lotnik, Ha­

rald Patrick D evaney zamierza przed­
sięw ziąć z początkiem  przyszłego roku 
podwójny lot przez A tlantyk w prze­
ciągu 40 godzin.

Devaney, stary lotnik wojenny, za­
mierza w ystartow ać z Cork w Irlandji 
do Stanów  Zjednoczonych, gdzie za­
trzym a się tylko przez krótki czas, 
niezbędny dla uzupełnienia zapasów  
paliwa, poczem natychm iast w ystar­
tuje do lotu powrotnego.

D evaney'ow i towarzyszyć będzie 
w tym  locie znany polityk-konserwa- 
tysta , Gordon W odchuse Tem pie, któ­
ry obecnie przechodzi przeszkolenie 
lotn icze i na zm ianę z Devaney'em  
kierow ać będzie sam olotem .

6  d z i e w c z ą t  p on ios ło  ś m i e r ć
BERLIN. Na starym Renie zała­

m ał s ię  lód pod ślizgającem i się dziew  
czętam i w wieku 6 — 15 lat. W szyst­
kie dziew częta utonęły. Zwłoki ich  
w ydobyto w godzinę po wypadku.

Najciężej dotknięta jest rodzina 
pew nego ślusarza, która straciła w  
katastrofie pięć córek. Najstarsza z 
nich zdołała dopłynąć do brzegu, lecz  
chciała jeszcze ratować siostry. Rzu­
ciła  się  w ięc ponownie do wody gdzie 
zatonęła.

DŹWIĘKOWY
KINO-TEATR » »W0W05CI

Dziś i dni następnych.
Romans niemieckiej a rystokratk i z

francuskim jeńcem  w o jennym  p,t.

W NIEWOLI ■ella H y am i I
i W. Baxter. Zamiast nadprogram u da 

jem y cały film p.t;

t a j e m n i c a  d z i e w i c z e j  p u s z c z y
^ ^ _ ^ ^ _ S z c z e g 6 ł2 _ w ^ f i s z a c h ^ ^ ^ ^ ^ _
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

—  Musimy już pożegnać cię i do­
zw olić ci spoczynku, którego bardzo 
potrzebujesz. Sądzę, że zbytecznem  
jest zalecać ci m ilczenie o naszej noc­
nej w izycie, która nie powinna być 
nikomu wiadomą. Kiedy powrócimy? 
N ie wiem. B yć może jutro, może po­
jutrze... lecz jeżeli nas nie zobaczysz, 
bądź bez obawy.. Każdym razem, po 
przyjęciu m ikstury, wypij jeden łyk  
lekarstw a, które ci zostaw iłem , a 
w szystko dobrze pójdzie... N ie zapo­
m inasz o tem?

— Ach! mój przyjacielu, strzec się  
będę!

— A teraz objaśnij m nie...
— Co do czego?
— Czy w tym  paw ilonie na dole 

jest tylko jeden pokój?
— Są dwa — odrzekła Gabrjela.— 

Oprócz saloniku jeszcze gabinet ze 
szklanem i drzwiami, okrytem i m u­
ślinow a firanką.

— Czy gabinet ten zam yka się  na 
klucz?

— Nie, mój przyjacielu.
— To dobrze... Czy masz tu gdzie  

pustą flaszkę — dodał doktór.
— Oto są trzy czy cztery, tam na 

komodzie.

Gilbert w ziął jedną z nich i spraw­
dziw szy w ysokość płynu w e flaszce  
m ikstury zaordynowanej przez dokto­
ra z Bry-sur Marne, przelał zawartość 
jej do pustej flaszki, i zastąpił ją czys 
tą wodą.

Gabrjela przyglądała się temu z 
zadziw ieniem .

— Niech cię to nie zastanawia, 
moje dziecię ,— rzekł— mam swoje po­
wody, aby tak działać. N ie spostrze­
gą się  na zam ianie— m ów ił dalej z 
bladym uśm iechem .— Nic nie jest tak 
podobnem do wody zatrutej, jak czy ­
sta woda.

Doktór pozatykał flaszki i w łożył 
do kieszeni zaw ierającą d igitalinę...

Raul w yciągnął ręce do Gabrjeli, 
która go zlekka do siebie przyciągnęła  
i szepnęła m u do ucha.

—  Dziękuję. Tobie zawdzięczać bę­
dę życie.

Pan de Chaliins przycisnął ją do 
piersi i złożył pocałunek na jej w ło ­
sach.

— Z pomocą Bożą uszczęśliw ię te 
dwoje dzieci!— m yśla ł brat Maksymil- 
jana.

Dodał g łośno:
— Chodź, Raulu.
W icehrabia przekręcił napowrót 

klucz u drzwi idących na oszklony 
korytarz, aby w olne pozostawić przejś­
cie; ręką przesiał pożegnanie Gabrjeli 
i udał się za doktorem.

Na dole ten ostatn i postaw ił na 
stole flaszkę z etykietą, zawierającą

jedynie czystą wodę.
W yszli z pawilonu i Raul pomimo 

zaprzątnięcia um ysłu  zamknął drzwi 
na klucz.

Wkrótce zniknęli poza klom bam i.
Pan de Chaliins chciał m ów ić...
—  Milczenie! — rzekł Gilbert roz­

kazującym  tonem . — Pom ówim y póź­
niej.

LI.

Dwaj ludzie doszli w krótce do 
m iejsca, przez które w eszli do parku; 
przebyli mur i znaleźli się  na zora- 
nem polu.

Doktór w tedy przystanął i obraca­
jąc się twarzą do w illi, którą tylko  
co opuścili, rzekł głuchym  głosem :

— Ach! nędznicy! nie m ieliście  
litości! ją również dla w as będę bez 
litości!

Potem zwracając się do pana de 
Chaliins i biorąc go za ręce, dodał:

— I cóż, Raulu, czy wierzysz te ­
raz, że Gabrjela jest córką hrabiego  
de Vadaus, tw ego wuja?

— Wierzę stanowczo — od pow ie­
dział młody człow iek.

— W ierzysz, że Gabrjela jest po­
dle zabijaną przez baronową de Ga- 
rennes i Jej godnego syna?

— Niepodobna zaprzeczyć o czy w is­
tości.

— Czy wierzysz, że m iałem  słu sz­
ność, oskarżając tw ego kuzyna Filipa, 
kiedym  ci m ów ił, że to on chciał cię 
zgubić?

cofnęła żądanie odszkodowania i spra 
wa będzie umorzona.

Szwajcar hotelow y, Terdy, m ówi, 
że C iunkiewiczowa zajechała przed 
hotel dorożką konną, w której zosta­
w iła cały bagaż. Dnia 23 po kradzieży 
w południe przyszła do hallu Zak­
rzewska i zapytała, czy niema policji.

— Odpowiedziałem, że niem a n i­
kogo, pomimo, że siedział w yw iadow ­
ca zasłonięty gazetą. P. Zakrzewska  
powiedziała wtedy:

—  Panie portjerze, gdyby to • nie 
stało się w Krakowie, byłoby się stało  
w Zakopanem.

Na zapytanie sądu, św iadek Terdy 
objaśnia, że w alizek pozostawionych  
w dorożce nikt nie pilnował i Ciun­
kiew iczow a nie okazywała zaintere* 
sowania sw em i rzeczami.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Koło m iejscow ości Zvolen na 
śłow aczyźo ie  zderzył się pociąg z au­
tem  ciężarowem, wiozącem kilku pa­
sażerów. 2 osoby zostały zabite, 3 c ięż ­
ko ranne.

—- Rząd francuski zam ianował d y ­
rektorem akademji francuskiej w Rzy 
m ie znanego rzeźbiarza polskiego, P a ­
w ła Landowskiego.

— W kopalni belgijskiej Perannes 
zapaliły się  gazy na głębokości 750 
mtr. pod ziem ią. 6 górników zostało  
żyw cem  spalonych.

— W rozmaitych dzielnicach Chi­
cago doszło do krw aw ych walk m ię ­
dzy przemytnikam i alkoholu i policją. 
8 osób zostało zabitych, a 4 ciężko  
ranne.

— Nazw isko osobnika, który usi­
łow ał wykonać zamach na b. cesarza 
W ilhelma zostało ustalone; nazywa się  
on Henryk Fiicker.

— Gabinet belgijski podał się do 
dym isji. Misję tworzenia nowego rzą­
du otrzymał hr. de Broqueville.

— W Monachjum aresztowała po­
licja 31 kom unistów , członków  niele­
galnej organizacji bojowej t. zw. czer­
wonego frontu.

— Z inicjatyw y deputowanego Fai 
•tingera powstała w francuskiej Izbie 
deputowanych grupa francusko rum uń­
ska, skupiająca 74 deputowanych.

Klwo-Teatr „ATLANTIC"
D ziś w ielk i podw ójny program!

R o z n o s i g i e l k a  c h l e b a
Potężny d r a m a t  pełen  napięcia 

oraz b o h a te r  filmów sensacyjnych Bob 
C u s te r  filmie p. t. j

J e ź d ź c y  z R i o  G r a n d e
Nad program: Farsa  i kron ika  PA T .

Ceny m i e j s c o d l O g r o s L z ^ ^ ^ ^ ^

— O tem  również wątpić nie m ogę, 
ale potworność tych zbrodni przeraża 
mnie! Czegóż oni chcieli, F ilip i jego  
matka?

— Kiedy im  się nie udało z tobą, 
widząc cię wolnym  Domimo zręcznie 
rzuconej potwarzy, Filip  postanowił 
zaślubić Gabrjelę, aby zabrać całą for­
tunę hrabiego de Vadans, ponieważ 
zaś Gabrjela odm ówiła zostać jego  
żoną, zabijają ją, abżeby przynajmniej 
część tego majątku z rąk mu się  nie 
wym knęła, To on ukradł testam ent 
hrabiego, a ten testam ent w yjaw iał 
istn ienie Gabrjeli. Za sprawą szatana  
wypadek połączył z nim Juljana Ven- 
dame i lokaj stał się w spólnikiem  
pana, wydając mu na śm ierć aniel­
sk ie stworzenie, które nazywał swoją  
siostrą.

— Trzeba pom ścić Gabrjelę! — za ­
wołał Raul.

— Pom ścim y ją i ciebie jednocześ­
nie.

— Czy nie obawiasz się już wię- 
cej o nią, doktorze?

— Nie... zostaw iłem  jej potężny  
antydot, który un icestw i w szelki za­
mach... W lewając czystą wodę zam iast 
m ikstury z digitaliną, zm niejszam  tem  
sam em  skutek trucizny... Ta zaś którą 
nalew ać będą Gabrjeli, przy energicz- 
nem  oddziaływaniu pozostanie bez 
skutku.

— Cóż będziem y teraz robili?
— Zobaczysz zaraz. Chodź moje 

dziecię. (C. d. n.)
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Nocne dyżury aptek.

W  n o c y  z c z w a r t k u  n a  p i ą t e k  II A l e ­
ja ,  O s ta tn i  G ro s z

W  n o c y  z p ią tk u  n a  s o b o tę :  I I I  A le ja ,  
N a r u t o w i c z a .

Wizyta konsula Poznańskie­
g o  w Częstochowie. J aa hi«? do-
wiaduiemy, bawił w naezem mieście 
konsul Rzplitej w Paryżu, p. Karol 
Poznański, jeden z najwybitniejszych 
organizatorów konsularnych, który 
przybył w odwiedziny do brata sw e­
go, inż. Edwarda Poznańskiego. P. 
konsul Poznański był również podej­
mowany przez Tow. Przyjaciół F ran ­
cji, a następnie obecny był w teatrze, 
na „Mademoiselle”. O grze artystów 
p. konsul wyraził się z wielkiem u- 
znaniem, ubolewając, że Częstocho 
wa, miasto 120-tysięozne nie może u- 
trzym ać teatru.

Wobory do  Rady Lekarskiej 
przy wydziale leczniczym Kasy 
Chorych. Zgoanie z nowym su iu te m  
Kasy Chorych miejscowi lekarze, zor­
ganizowani w Związku Zawodowym 
Lekarzy, dokonali wczoraj wyborów 
Rady Lekarskiej przy wydziale lecz­
niczym Kasy Chorych.

Przewodniczącym Rady będzie z 
urzędu poseł dr. Biluchowski, naczel­
ny lekarz Kasy Chorych. Skład Rady 
stanowią: płk. dr. Mikulski, dr. Bata- 
wia, dr. Stawnicki, dr. A. Franke, dr. 
Szwedowski, dr. Jabłoński, lekarz po­
wiatowy dr. Petrykat, dr. Bram i dr. 
Szaniawski.

W yjaśnienie w spraw ie op ta t 
w odociągow o kanalizacyjnych.
Po mieście krążą nieuzasadnione po- 

■głoski, jakoby właścicielom nierucho­
mości nie przysługiwało prawo pobie­
rania opłat kanalizacyjnych od loka­
torów, zajmujących lokale, nie posia­
dające urządzeń zlewowych i klozeto­
wych.

Pragnąc wyświetlić tę sprawę, 
zwróciliśmy się do Dyrekcji Wodocią- 
gów i Kanalizacji, która udzieliła nam 
następującego wyjaśnienia:

W myśl § 2 punktu la  przepisów 
wodociągowo kanalizacyjnych, zatwier­
dzonych w dniu 21 stycznia 1981 r. 
przez Ministra Robót Publicznych w 

^porozumieniu z Ministrem Spraw W e­
wnętrznych, „dla użytku mieszkań' i 
innych lokali, niezaopatrzonych w zle­
wy i krany, należy urządzić na pod­
wórzu po jednym zlewie wraz z wy­
pustem wodociągowym®.

A więc tego rodzaju minimum in­
stalacji uprawnia miasto do wymie­
rzania opłat kanalizacyjnych. Stąd 
znowuż płynie wniosek, że właścicie­
lom nieruchomości przysługuje na 
podstawie Rozp. P. Prez. Rz. Pol. z 

-dnia 14 marca 1928 r. (Dz. Ust. Rz. 
P. Nr. 31 p. 297) prawo pobierania 
-opłat kanalizacyjnych od lokatorów, 
w mieszkaniach których niema urzą­
dzeń kanalizacyjnych.

O płatek w glmn. państw. J. 
Słowackiego. Klasa VII gimnazjum 
państwowego im. J. Słowackiego za­
prasza maturzystki tegoż gimnazjum 
z wszystkich lat na „opłatek”, który 
odbędzie się w poniedziałek, 19 b. m. 
o godz. 17.

Zebranie koła scenicznego 
przy Z. Z. Z. Dziś, w czwartek o 
godz. 18 w lokalu przy ul. Katedral­
nej 10 odbędzie się plenarne zebranie
Robotniczego Koła Scenicznego Drz.y

Dźwiękowe „GRAND-KINO”
D z iś  i dn i  n a s t ę p n y c h  W ie lk i p o d w ó jn y  p r o g r a m .

SJhlSirpyod!!”mi Z. Tajemnicza szóstka S.nili
B e e ry , C lark  G e b le  i L ev is  S to n e . — J a k o  d ru g i  p r o g r a m  J o a n  C ra w fo rd
w  ro l i  d z ik u s k i  w y c h o w a n e j  w  z a p a d ł y m  a  na. Q.

^akątku^i^^ołudniu^Afgk^wMhlmi^^^t^^rilC^łKICflOana^

t tDźwiękowe„Grand- Kino
W t o r e k  13, ś r o d a  14 c z w a r t e k  15, p ią -  
t e k  16 g r u d n i a  o g. 3 pp .  S o b o ta  17 i 

18 g r u d n i a  o g. 12.30 w  p o ł .  
N a jn o w s z y  d ź w ię k o w ie c  p o isk i  p t

KS I Ę Ż NA ŁOWICKA
O p o w .e ś c  1831 r. w e d ł u g  s ły n n e g o jd z i e  

ła  W a c ła w a  G ą s io ro w s k ie g o .
D la m ło d z ie ż y  d o z w o lo n y  i p o le c o  

  ny  p r z e i  Win W R O P . _____

Kino »» MUZA" "j a  4 3
D ziś  i dn i  n a s t ę p n e  p o d w ó j n y  p r o g r a m

Ponad śnieg
St. J a r a c z ,  St. W y so c k a  i inni. 

O r a z  II g r o g r a m :

Gehenną m i ło śc i  w  r&ł£Zu?an

Związku Związków Zawodowych. 0- 
becność wszystkich członków obowią­
zkowa.

Zebranie towarzyskie w Z.
Z. Z. W sobotę, 17 bm. o godz. 18 
w lokalu Z. Z. Z. (Katedralna 10) od­
będzie się zebranie towarzyskie człon­
ków Z. Z. Z.

Oo członków Koła nauczy­
cielskiego L. O. P. P. Komnat 
Powiatowy L O. P. P. tą drogą ko­
munikuje, iż członkowie Koła nauczy­
cieli L. 0. P. P. mogą wpłacać skład­
ki członkowskie we wtorki i czwartki 
w godz. od 17—18 w gimnazjum im. 
H. Sienkiewicza, gdzie przyjmuje je 
skarbnik Koła, p. prof. Kosmala.

Wieczór odczytowy P. O. W.
W piątek, 16 b.m. o godz. 19 pun­

ktualnie w sali Rady Miejskiej (Dą­
browskiego 14) odbędzie się wieczór 
odczytowy Zw. Peowiaków. Program 
całkowicie wypełniony zostanie przez 
odczyt prof. E Mąkoszy pt. „Zycie i 
twórczość Szopena” — z ilustracją 
muzyczną. Wstęp wolny i bezpłatny.

Uwaga bezrobotn i!
Komitet lokalny Funduszu Pomocy 

Bezrobotnym przystępuje do wydawa­
nia żywności w dniach od 20 do 23 
b. m. Racje żywnościowe będą wyda­
wane za czas od 20 b.m. do 81 b. m. 
Rozdział żywności nastąpi według 
wyznaczonych rejonów:

1) W K u c h n i  dla bezrobotnych 
przy ul. Chłopickiego:

Rejon III w dniu 20 b.m. od godz. 
8 rano, rejon IV w dniu 21 bm. od
godz. 8 do 12, rejon V w dniu 21
bm. od godz. 12 do 16, rejon VI 22 
bm, od godz. 8 do 12, rejon VIII w 
dniu 22 bm. od godz. 12 do 16, rejon 
VII w dniu 23 bm. o godz. 8 do 12.

2) Na Rakowie przy hucie: Rejon 
1 w dniu 22 bm. od godz. 9 rano.

8) W nowej szkole przy ul. Naru- 
towioza:

Rejon IX w dniu 20 bm. od godz. 
8 rano, rejon X w dniu 21 bm. od
godz. 8 rano, rejon XI w dniu 22 bm.
od godz. 8 do 12, rejon XII w dniu 
22 bm. od godz. 12 do 16, rejon II 
w dniu 23 bm. od godz. 8 do 12.

Losowania premij. W nie­
dzielę, 18 b. m., o godz. 12-tej w po­
łudnie, w lokalu Komunalnej Kasy 
Oszczędności powiatu częstochowskie­
go odbędzie się losowanie premij na 
książeczki premjowane dzieci i mło­
dzieży.

W ładze Zw. pracowników 
gaitronomicznych i hotelowych
W wyniku wyborów, jakie odbyły się 
wczoraj w Związku pracowników ga­
stronomicznych i hotelowych, preze­
sem wybrany został p. Stefan Chwasz 
czewski, sekretarzem p. Leon Kraw­
czyk.

Z życia Leg Jonu Młodych
W środę, 14 o.m., w lokalu BBWR. 

(III Aleja 71) odbyło się zebranie miej­
scowego obwodu Legjonu Młodych. 
Zebranie zagaił w imieniu komendy, 
p. Jan Motłoch. Następnie p. K. Praż- 
mowski wygłosił doskonale opraco­
wany referat p. t. „Stanisław W ys­
piański jako piewca państwowości 
polskiej”, charakteryzując dokładnie 
postać poety-wieszcza niepodległości. 
St. Wyspiański całą swoją bogatą 
twórczość poświęcił dla sprawy naro­
dowej, którą można zamknąć w sło­
wach, że „Naród ma Jedynie prawo 
być jako państwo”.

Po referacie podano zebranym do 
wiadomości, iż 18 b. m. (w niedzielę), 
o godz. 12 tej mają się stawić wszys­
cy członkowie do lokalu Legjonu Mło­
dych, poczem zebranie zakończono.

„M ademoiselle”—Panna Mło 
da x  dachu. Dziś, w czwartek po 
raz ostatni na przedstawieniu wieczo- 
rowem znakomita komedja „Mademoi­
selle”, która zdobyła tak wielki suk­
ces na scenie naszego teatru. Począ­
tek o godz. 20. Bilety wcześniej do 
nabycia w księgarni W. Swięcki i

S ka teł. 7-99 i od godz. 18 w kasie 
teatru.

Od piątku wchodzi na afisz św ie t­
na detektywistyczno-sensacyjna ko­
medja Middletona i Oliviera p. t. „Pan­
na młoda z dachu”, grana w ubieg­
łym sezonie teatralnym z olbrzymiem 
powodzeniem w Warszawie. Główne 
role odtworzą p.p.: Gozdecka, Wiland, 
Brem i Ziembiński. Reżyserja St. Dę- 
bicza.

Bilety są już do nabycia w księ­
garni W. Swięcki i S-ka.

Epilog sądowy „pyskówki" 
między sąsiadkami. Ot, zwykła 
„pyskówka” między sąsiadkami i z 
tego wynikła sprawa sądowa. A posz­
ło o nogi, krzywe nogi panny Wła­
dzi, jedynaczki p. Katarzyny Gąsior, 
która na swoje szczęście czy niesz­
częście, mieszka w jednym korytarzu 
z p. Karoliną Wyporską, słynącą ze 
swego zbyt „długiego języczka”.

Pani Katarzyna powiedziała w 
sklepie, gdzie również pani Karolina 
bierze na „książkę”, że ta ostatnia 
„wszędzie robi kawały” — bierze na 
kredyt i „zarywa”. Poczta pantoflowa 
doniosła o tem p. Karolinie i ta, spot- 
kawszy rano sąsiadkę na podwórzu, 
zwymyślała ją, radząc jej, by lepiej 
pilnowała swej córki, która „lata za- 
bardzo” za mężczyznami.

— Jak  panna Władzia ma krzywe 
nogi, to niech leży w domu i wstydu 
całemu domowi nie przynosi, bo to 
się źle skończy, moja pani.

— Moja córka ma krzywe nogi?— 
krzyknęła purpurowa z gniewu p. Ka­
tarzyna i trzym anem w ręku wiadrem 
uderzyła tę, która obraźliwie odezwa­
ła się o nogach panny Władzi. Oczy­
wiście, p. Karolina nie pozostała dłuż­
na I wszyscy lokatorzy, zwabieni krzy­
kami walczących niewiast, znaleźli się 
na podwórzu, przyglądając się z ucie­
chą niezwykłym zapasom.

Zjawił się też przedstawiciel wła­
dzy, z trudem zdołał rozerwać wal- 
caące, spisał sążnisty protokuł, który 
zawędrował do sądu.

Za zakłócenie spokoju zarówno p. 
Karolina, jak i p. Katarzyna zapłacić 
mają po 30 zł. grzywny z zamianą po 
3 dni aresztu.

Zuchwały złodziej kolejowy 
posiedzi 3 la ta  w wiezieniu.
Na wokandzie sądu grodzkiego zna­
lazła się wczoraj sprawa 29-letniego 
Stanisława Nowickiego, zawodowego 
złodzieja kolejowego, który w miesią­
cach sierpniu i wrześniu rb. dokonał 
licznych kradzieży w pociągach, kur­
sujących na przestrzeni Częstochowa 
— Błeszno — Myszków.

Przez dłuższy czas nie można by­
ło zuchwałego złodzieja ująć, wpadł 
lednak w końcu w ręce policji, po 
dokonaniu kradzieży na szkodę ad­
wokata Bernarda Teppera, któremu 
skradł walizkę z bielizną i garderobą 
wartości 250 zł.

Sędzia Mirman skazał Nowickiego 
na 3 lata więzienia.

Sąd okręgowy rozpatrzy 
sprawy uczestników przeciw 
żydowsklzh. Jak już donosiliśmy, 
szereg spraw uczestników ostatnich 
ekscesów przeciwżydowskich w Czę­
stochowie zostało skierowanych do 
sądu grodzkiego. Obecnie sąd grodzki 
uznał się za niewłaściwym do rozpa­
trywania tych spraw i skierował je 
do urzędu prokuratorskiego, który 
przekaże je następnie do rozpatrzenia 
sądowi okręgowemu.

„Uregulowali" należność...
P. Józef Maślankiewicz, właściciel do­
mu Nr. 48 przy ul. N. M. Panny, wy­
słał swą służącą do lokatorów, małż. 
Namiotkiewiczów po odbiór 7 zł. 50 
gr., jako należność za korzystanie z 
kanalizacji. Namiotkiewiczowa zażą­
dała najpierw pokwitowania, a gdy 
służąca takowe' wręczyła jej, wojow­
nicza lokatorka rzuciła się na służącą, 
poturbowała ją mocno, oświadczając 
wkońcu, że... należność została uregu­
lowana.

Nie zgodził się z takiem postawie­
niem sprawy p. Maślankiewicz i o

Zarząd Zrzeszenia Abonentów Prą­
du Elektrycznego podaje do wiado­
mości, iż zgodnie z życzeniem miej­
scowego kupiectwa postanowił na 
posiedzeniu w dniu 2 grudnia odwo­
łać strajk manifestacyjny, t.zw. „ciem­
ny dzień” w dniach 15 i 29 grudnia, 
a to ze względu na wzmożony w han­
dlu ruch przedświąteczny.

Terminy następnych „dni ciem­
nych” będą w swoim czasie rozplaka­
towane i ogłoszone w prasie.

Zarząd Z.A P.E.
Częstochowa, 15 grudnia 1932 r.

zajściu zameldował policji, która pro­
wadzi obecnie dochodzenie.

Zemsta opryszka za odm o­
wą wzlącła udziału w oszukań­
czej grze. Znany opryszek, Piotr 
Wach (św. Rocha 67), urządził sobie 
na Nowym Rynku „klab karciany”. 
A że naiwnych nigdy nie brak, opry­
szek zbierał obficie złotówki do kie­
szeni.

Przed zainprowizowanym „klubem” 
zatrzymała się, m. in. mieszkanka wsi 
Kamiósko, gm. Przystajń, Stanisława 
Bielska, która dość długo przyglądała 
się „grze”. W chwili, gdy Bielska za­
mierzała opuścić „ciekawe widowisko” 
Wach zaproponował jej udział w grze 
czemu niewiasta kategorycznie odmó­
wiła. Rozgniewany odmową, Wach 
wyrwał Bielskiej z rąk chusteczkę, w 
której znajdowało się 10 marek nie­
mieckich i 5 złotych polskich. Pienią­
dze te zarobiła Bielska w pocie czoła 
na robotach sezonowych w Prusach. 
Zawiadomiona o powyższem policja 
odszukała Wacha, i przekazała go do 
dyspozycji sądu, z polecenia którego 
osadzono go w więzieniu.

Obwieszczenie o licytacji.
^ U r z ą d  S k a r b o w y  p o d a j e  do  o g ó ln e j  

w ia d o m o ś c i ,  ż e  w  d n iu  20 g r u d n i a  1932 r .  
o g o d z .  10-ej w  lo k a l a c h  n i ż e j  w y m i e n i o ­
n y c h  p ł a t n i k ó w  o d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  z  
l i c y t a c j i  n a s t ę p u j ą c y c h  ru c h o m o ś c i :

1) u p. G R A B O W S K IE G O  JA N A . A le ­
j a  19
1) P i a n i n o  c i e m n e  JOOO zl.
2) W ó d e k  g a t u n k o w y c h  500 b u te l .  5000 z l .
3) B u f e t  z  p ł y t ą  m a r m u r o w ą  250 z ł .
4) K r e d e n s  m a h o n i o w y  150 zł.
5) S to l ik i  r e s t a u r a c y j n e  20 sz t .  200 zł.
6) K r z e s e ł k a  i k a n a p k i  65 sz t .  400 zł.
7) L u s t r a  ś c i e n n e  5 sz t .  250 zł,

2) u p .  K R Z E M IŃ S K IE G O  W Ł A D Y S Ł A ­
W A ,  ul. A le j a  27,
11 K r z e s ł a  100 s z t .  500  zł .
2) L u s t r a  ś c i e n n e  2 sz t .  200 zl .
3) A p a r a t  r a d j o w y  5-u  l a m p o w y  1200 z ł .
4) B iu rk o  d ę b o w e  j a s n e  400 zł.
5) L u s t r a  w  o p r a w i e  d ę b o w e j  3 szt. 200 z ł .
6) F o r t e p i a n  „ B e a k e r a “ 2000 zł.
7) K r z e s ł a  300 sz t .  1500 zł .

3) u  p. L A N G N E R A  L E W K A ,  ul. A l e ­
j a  21
1) B u c ik i  m ę s k ie  i d a m s k ie  220 p a r  220ę z ł .
2) B u c ik i  d a m s k i e  80 p a r  800 z ł .

4) u  p. M ĘŻNIC K IEG O  L U D W IK A ;  ul- 
A le ja  55
1) M a s z y n a  do  p i s a n i a  300 z ł .
2) B iu rk o  m a łe ,  j a s n e  50 zł.
3) B iu rk o  d ę b o w e  d u ż e  100 zl .
4) B i l jo t e k a  j a s n a  looo z ł

5) u p. D r. R O Z E N A  M O R D K I, ul. A l e ­
j a  41
1) B iu rk o  d ę b o w e  c z a r n e  100 zł.
2) S z a fa  d ę b o w a  o s z k lo n a  100 zł.
3) Z e g a r  s z a f k o w y  c z a r n y  150 z ł
4) K r e d e n s  d ę b o w y  150 zł!
5) S tó ł  c z a r n y  r o z s u w a n y  50 z ł

6) u p. T O M S K IE J  MARTI, f i rm a  „R ad  
j o p o l “. u l .  A le ja  31
1) A p a ra ty  r a d j o w e  w  k o m p l e c i e

3 sz t .  650 zł.
2) r a d j o - a p a r a t  z  g ło ś n ik i e m  400 zł.
3) r a d j o - a p a r a t  z  g ło ś n ik i e m  450 zł.
4 ) r a d j o - a p a r a t  „ P h i l ip s a "  z g ło ś n i ­

k ie m  700  zł .
7) u  p. Z E L K O W I C Z A  J. ul.  A le ja  29

1) S z a fa  n a  u b r a n i e  2 d r z w i o w a  100 zł.
2) K r e d e n s  c i e m n y  o z d o b n y  100 zł.
3) S tó ł  d ę b o w y  c i e m n y  i 6 k r z e s e ł  100 zł.
4) L u s t o - t r e m o  150 z ł.
5) K a n a p k a ,  4 k r z e s e ł k a  i 2 f o t e l e  100 zł!

8) u  p. in ż  R A IC O M A  C Z E S Ł A W A ,  ul. 
Al. W o ln o ś c i  10
1) M o to r  o s i le  9 H P . 600 z ł
2) m o t o r  e l e k t r y c z n y  200 z l '

9) u p. S A L A B U R S K I E G O  B R O N I S L A  
W  A, ul.  S w .  B a r b a r y  34
1) B i l a rd  600 z ł
2) K o n tu a r  s o s n o w y .  50 z ł

2 U rz ą d  S k a rb o w y
104— 1 w  C z ę s to c h o w ie .

Z g u b io n o  k s i ą ż e c z k ę  w o j s k o w ą  w y d l -  
n ą  p r z e z  P.K.U. C z ę s to c h o w a  n a  im ię  

J ó z e f a  J a g i e ł ł y ,  z a m .  w  Z a ją c z k a c h  g m . 
K u ż n ic z k a .  139 3

Z g u b io n o  k s i ą ż e c z k ę  w o j s k o w ą ,  w y d a ­
n ą  p r z e z  P.K.U. C z ę s to c h o w a  n a  im ię  

W o jc i e c h a  P i l śn ia k a ,  z am . w  S t a r o k r z e p i -  
c a ch ,  gm . K u ż n icz k a .  140—3
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Z  K R A J U .
Likwidacja fabryki 10-złotówefc.

Na wszystkich targowiskach łódz­
kich w różnych sklepach i sklepikach, 
od pewnego czasu stale ujawniano 
wypadki usiłowania puszczenia w o- 
bieg fałszyw ych monet dziesięciozło- 
towych.

W wyniku otrzymanych informa- 
cyj stwierdzono iż ślady fałszerzy bądź 
też kolporterów monet, prowadzą w 
kierunku dzielnioy chojeńskiej, skiero­
wano w yw iadow ców  do tej dzielnicy.

Parotygodniowe obserwacje i w y ­
wiady doprowadziły wreszcie do tego, 
iż władze policyjne zwróciły uwagę  
na niejakiego Józefa Skoniecznego.

Ustalono, iż Skonieczny, nie po­
siadając żadnych uchwytnych źródeł 
zarobkowania, żyje dostatnio i przy- 
tem ma niekiedy zatargi o wątpliwą  
wartość posiadanych przezeń monet.

W mieszkaniu Skoniecznego doko­
nano nieoczekiwanej rewizji. W chwi­
li wkroczenia wywiadowców do miesz  
kania, w mieszkaniu tem, oprócz S ko­
niecznego, znajdowała się również 
Maria Przybylska.

Znaleziono podczas rewizji kilka­
naście sztuk monet 10-złotowych na 
ogół nieźle wykonanych, nadto znale­
ziono również pewną ilość stopu m e­
talowego, czerpak do rozlewania m e ­
tali, kociołek do topienia formy g ip ­
sowe na monety.

Przybylską i Skoniecznego aresz­
towano i osadzono w więzieniu śled- 
czem.

Mord czy n ie szczęś l iw y  wypadek.

Na skraju rozmokłego torfowiska  
pod wsią  Tychów, w gm inie Czarno­
cin, powiatu łódzkiego, znaleziono tru­
pa kobiety w średnim wieku.

Zwłoki wykryto w ten sposób, iż 
jeden ze spieszących do kościoła w ieś.  
niaków spostrzegł wystające z bagna 
stopy i częściowo łydki. Obuwie wska­
zywało, Iż w bagnie spoczywa ciało 
kobiety.

Przy pomocy zwołanych z pobliża 
przechodniów wieśniak wydobył ciało 
z bagna.

Okazało się, iż była to kobieta 
średnich lat, ubrana w ciemny płaszcz, 
w ręku miała dwie książki do nabo­
żeństwa, obie w języku niemieckim.

Na jednej z książek widniał jeden  
wyraz „Lewicka”, co wskazuje naj­
prawdopodobniej na nazwisko w ła ś ­
cicielki książki. Wobec braku jakich­
kolwiek dokumentów nie zdołano u- 
stalić, czy jest to nazwisko zmarłej.

Oględziny zwłok ujawniły, iż śmierć 
nastąpiła wskutek uduszenia wobec  
zapchania mułem torfiastym przewo­
dów oddechowych.

Brak torebki czy jakiegoś worecz­
ka z pieniędzmi mógłby w skazywać  
na to, iż kobieta owa padła ofiarą na­
padu, jednakowóż jest tak samo praw­
dopodobne, że torebka zmarłej utonęła 
w torfowisku, które —  wobec, lekkich  
jak dotychczas mrozów — niezamar- 
zło i jest  podobnie grzązkie, jak w o- 
kresie letnich lob jesiennych rozto­
pów.

Dalsze dochodzenia w tej zagad­
kowej sprawie trwają.

„ S e k r e t a r k a "  Stal ina 
pod za rz u tem  szantażu .

W ielką sensację wywołało aresz­
towanie w e Lwowie rzekomej sekre­
tarki Stalina, Marji Missan Kozickiej, 
znanej z ostatniego procesu przed 
warszawskim sądem okręgowym o 
podszywanie się pod nazwisko literat­
ki Marji Kozickiej. Missan Kozicką 
aresztowano za usiłowanie szantażu 
w  stosunku do adwokata Witolda Ol­
szewskiego.

Adwokat przyjął jako pracownicę 
18-letnią córkę Missan Kozickiej, A n­
nę. Adw. Olszewski wypowiedział  
córce posadę, wówczas Missan Ko­
zicka poczęła żądać od niego najpierw 
1000 potem *2000 złotych, grożąc, że 
ogłosi w prasie „rozmaite jego nie-

Zmowa łódzkich złodziei z warszawski­
mi paserami.

Policja o d e b r a ł a  k i lkase t  sk radz ionych  ubrań

£o f l s ł j i z y i n j  dziś p rzez

W ostatnich czasach zanotowano 
w Łodzi wypadki m tsow ego  okrada 
nia magazynów gotowych ubrań. Zło­
dzieje, którzy widocznie trudnili się 
zawodowo tym rodzajem kradzieży, 
byli absolutnie nieuchwytni. Co w ię ­
cej, zaobserwowano, że na miejsco­
w ym rynku paserskim nie ukazują się 
skradzione ubrania. Nasuwało to przy 
puszczenie, że kradzieży dokonywuje 
szajka zamiejscowa, albo że towar 
wywożony jest natychmiast i sprzeda 
wany poza Ł o d z ią /

Dn. 30 ub. miesiąca w Łodzi, do 
w ielkiego składu ubrań Z Imeistra, 
włamali s ę złodzieje i skradli goto­
wych ubrań za 10 tys. zł. Ta ostatnia 
kradzież naprowadziła na ślad szajki 
i to — w Warszawie.

Do wiadomości warszawskiego U- 
rzędu śledczego doszło, że w melinie  
Szmula Petersburgiera, ukrywane są

ubrania, które pochodzą z łódzkie-) 
kradzieży. W ywiadowcy wkroczyli do 
„meliny” i przeprowadzili rewizję. Pod 
łóżkami i w szafach ukrytych było 30 
gotowych ubrań łódzkich.

W czasie kiedy odbywała się  re ­
wizja, do mieszkania ktoś zapukał. 
W ywiadowca otworzył drzwi. W pro­
gu stał jakiś zdetonowany jegomość,  
trzymając spory pakiet pod rachą  
Był to złodziej, Lejba Rosecferl (Łódź), 
który przyniósł 11 nowych ubrań, ró­
wnież skradzionych w Łodzi.

Okazało się, że w Warszawie jest 
cała sieć melin paserskicb, utrzymu­
jących kontakt z szajką łódzkich z ło ­
dziei i odbierających od nich transpor­
ty kradzionych ubrań. Przeprowadzo­
no rewizję u szeregu paserów.

Złodzieje i paserzy zostali areszto­
wani. Szajkę łódzką tropi tamtejsza 
policja w porozumieniu z warszawską.

przyjemne sprawki".
Szantażowany adwokat zwrócił się 

o pomoc do policji, która zarządziła 
osadzenie sekretarki Stalina w aresz­
cie.

Epilog d ramatu  z p rzed  40 lat.
W domu noclegowym  przy ul. 

Dzikiej w Warszawie, zwanym popu­
larnie „cyrkiem”, zmarł przed kilku  
dniami jeden z „lokatorów” tego 
schroniska, jakiś nędzarz w wieku  
około 70 lat.

Podczas ustalania identyczności 
zmarłego wyszło na jaw, iż zmarły, 
który stoczył się na najniższy szcze­
bel nędzy i żył z żebraniny, śp iew a­
jąc po podwórzach starczym głosem  
tęskliwie piosenki rosyjskie, był Mi­
chał Bartjeniew, przed 49 laty kornet 
grodzieńskiego p u ł k u  huzarów  
gwardji, stacjonowanego przy ul. Ła­
zienkowskiej w Warszawie.

Bartjeniew był bohaterem głcśoego  
dramatu, którego echo rozeszło się po 
całej Europie. Na scenie ówczesnych  
„Rozmaitości” grała wówczas słynna  
z urody utalentowana artystka dra­
matyczna Marja W isnowska. Artystka 
wyróżniała pięknego kom eta z pośród 
innych licznych wielbicieli. Bartje­
niew chciał się nawet żenić z Wis- 
nowską, lecz rodzina jego była temu  
przeciwna. W isnowska zagroziła zer­
waniem. Pomiędzy kochankami doszło 
do ostrej scysji, podczas której Bart­
jeniew eastrzelił Wisnowską.

Wyrokiem sądu wojskowego Bar­
tjeniew został zdegradowany i prze­
niesiony, jako szeregowiec, do pułku 
dragonów na Kaukazie, lecz po pew­
nym czasie został ukazem carskim u- 
łaskawiony.

Jakie były dalsze losy bohatera 
dramatu trudno ustalić. Dość, że 
przed paroma laty wypłynął w War­
szawie, iako bezdomny wykolejeniec.

Podobno widywano go często krą­
żącego koło domu J'fe 14 przy ul. No­
wogrodzkiej, gdzie przed zgórą 40 
laty rozegrał się krwawy dramat.

ZE ŚWIATA.
S chron isko  A m u n d s e n s ,  odkryte 

p rzez  e k s p e d y c ję  sow iecką .
Radjotelegram, nadesłany przez 

sowiecką ekspecycję polarną z przyląd­
ka Czeluskim podaje szczegóły doty­
czące wykrycia schroniska Amund­
sena.

Schronisko to jest  pozostałością z 
w y p r a w y  polarnej Amundsona w roku 
1919 Ekspedycja znalazła chatę z bu­
dowaną z kamieni, pokrytą drewnia­
nym dachem, na którym przybite było 
płótno ożeglowe.

W pobliżu schroniska znaleziono 
również notatnik, zawierający zapiski 
od kwietnia do czerwca 1919 roku, 
prowadzone przez uczestnika ekspe­

dycji Tessena. Tessen, w towarzystwie  
drugiego członka ekspedycji Kundse- 
na zginął.

Szczątki jego teraz dopiero znale­
ziono.

Ekspedycja Amundsena podjęta w 
r. 1918 na okręcie „Maud” miała na 
celu dotarcie do bieguna północnego.

Po trzech latach ekspedycja po­
larna zmuszona była zaniechać sw ego  
zamiaru, ponieważ okazało się, że 
prądy polarne mają inny kierunek, 
aniżeli przewidywano.

Slub w sam oloc ie ,  krążącym 
nad Madrytem.

W samolooie, krążącym nad Ma­
drytem odbył się ślub. Urzędnik pań­
stwow y, upoważniony przez ministra  
sprawiedliwości do dokonania cere- 
monji ślubnej, zajął miejsce w samo­
locie, natomiast duchowny w ostatniej 
chwili odmówił sw ego udziału, ob ie­
cując jedynie pobłogosławić małżon­
ków, w chwili, gdy będą przelatywa­
li w samolocie nad kościołem św. 
Barbary. Orszak ślubny składał się z 
czterech samolotów.

Ten sposób zawierania małżeństwa  
nasunął wątpliwości z punktu w idze­
nia prawa kanonicznego. Biskup m a­
drycki Aicalla oświadczył, że z punk­
tu widzenia religijnego małżeństwo  
jest nieważne. Stan prawny tego fak- 
ta nie zmieniłby się nawet wówczas, 
w edług opinji biskupa madryckiego, 
gdyby ksiądz znalazł się w samolocie  
ponieważ prawo kanoniczne wym aga,  
aby obrzęd ślubny odbył się w g m a ­
chu kościelnym.

Wyjątki od tej zasady mogą być 
czynione tylko w specjalnych wypad­
kach oraz za zezwoleniem  wł; dz koś 
cielnych.

Książki ze  szkła.
Na francnskim rynku księgarskim  

ukazała się książka, sporządzona ze 
szkła bardzo elastycznego i nie pęka­
jącego, jakie ostatniemi czasy używa­
ne jest przy wyrobie szyb samocho­
dowych.

Oryginalna ta książka wygląda bar 
dzo malowniczo. Na okładce, sporzą­
dzonej z grubego szkła wielobarwnego, 
widnieje tytuł dzieła i nazwisko auto­
ra, ale i zawartość tej okładki sporzą­
dzona jest z naj przezroczystych, bia­
łych karttk szklanych, na których wy  
drukowano tekst czarnym, nie zama­
zującym się lakiem, trwale przylega­
jącym do kartek.

Sensacyjna ta nowcść jest jeszcze  
bardzo droga, mała bowiem ta ksią­
żeczka, zawierająca komedję Tristana 
Bernarda, kosztuje kilkaset franków. 
Widocznie jednak wydawcy jej liczą 
na wielki pokup tego pierwszego w y ­
dania szklanego przez amatorów oso­
bliwości, skoro nakład jego  wynosi 
6 000 egzemplarzy.

W A R S Z A W A  16 grudnia.
11.40 Codz. P rz eg lą d  P ra sy  Polsk ie j.
11.50 Kom. Gł. Wojsk. St. Meteor, dl*, 

komunik, lotniczej.
11.53 S ygna ł  czasu  z W a rs  z. Obs. Astr  

he.jnał z K rakowa.
12.05 P ro g ra m  na  dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram ofonow e.
12.30 U rzęd. kom u n ik a t  P. I. M.
15.10 Kom. Państw .  In s ty tu tu  E kspo r t .
15.15 K om unikat g o spoda rczy .
15.25 C hw ilka lo tn icza  p r z e c iw g a z o w a .
15.30 C hw ilka  m o rsk a  i kolonjalna .
15.35 Ą ng ie isk i  (L inguaphone) .
15.50 P ły ty  g ram ofonow e.
17.25 P rz e g lą d  w y d a w n ic tw  pe r jo d .
16.40 Odczyt.
1700 K once rt  kom pozy to rsk i .
17.55 P ro g ram  n a  dzień  nas tępny .
18.00 M uzyka lekka.
18.50 Rozmaitości.
19.20 P rz e g lą d  ro ln icze j  p r a s y  k ra jo w e j  L 

z a g ra n ic z n e j  z W iln a .
19.30 F e l je to n  p.t „Ludzie  są dobrzy*.
19.45 P ra so w y  D z ienn ik  Rad jow y.
20.00 P ogadanka  m uzyczna.
20.15 K o n ce r t  symf. z Filh. W a rsz a w s k ie j .  
22 40 W iad o m o śc i  sp o r to w e .
22.45 Dod. do P ras  Dz. R a d jow ego .
22.55 U rz ę d .  kom. P. I. M. i k o m u n ik a t  

policyjny.
23.00 Muzyka ta n ec zn a .

K A T O W IC E  16 grudnia .
11.40 Codz. P rz e g lą d  P ra s y  P o lsk ie j ,  

kom. m e te o r ,  z W a rsza w y .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rs z a w y ,  hejnał: 

z Krakowa.
12.10 P ły ty  g ram c fo n o w e .
13.15 K om unikat g o sp o d a rc zy .
13.20 Kom. m e teo r ,  z W a rsza w y .
15.10 T ra n sm is je  z W a rs z a w y .
15.50 In te rm e zz o ^m u zy cz n e .
16.10 O g ro d n ik  Śląski .
16.25 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
17.55 P ro g ra m  n a  dz ień  nas tęp n y .
18.00 M uzyka le k k a  z W a rsza w y .
18.50 „Góry w  tw órczośc i  m uzycznej* .
19.10 Rozm aitości.
19.25 K om unika ty  sp o r to w e .
19.30 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y .
22 50 P ro g r a m  na dz ień  n a s tę p n y .
22 55 Kom. m e teo r ,  z W a r s z a w y .
23.00 S k rz y n k a  p o c z to w a  w  jęz .  franc.

Wrogowie BRUDU abonują „Czystość"
z dodatk. b ez p ł .  „L ekarz Domowy** 

oraz „L ekarz Dentysta**.
R o c zn ie  zł. G .  P. K. O. nr.  15-960.
Red w Warszawie. Skrz. poczt. 729.
W  C z ę s to c h o w ie  b l i ż s z y c h  in f o r m a c y j  u d z i e la  R ed . 
L e k a r z  - D e n t y s t a  M ic h a ł  O r e jn i e c ,  A le ja  N.  M ar j i  

P a n n y  10. — T e le fo n  2-50.

X SPRZEDAŻ X
X SUKNA I KORTOW X
5 M. A. LASTMAN *

Czestochowa, I Aleja 5 12

X 
X 
X 
X

Czestochowa, I Aleja
P o lec a  w  w ielk im  w y b o rz e  m a te r -  
jały: p a l to to w e ,  u b ra n io w e ,  p o k ry  
cia na  futra, spodn iow e ,  na  p a l ta  
d a m sk ie  o raz  dz iec ięce ,  z p ie rw ­
sz o rz ę d n y c h  fab ryk  Bielskich i 
T o m a szo w sk ic h  po ce n ac h  fa- 

_______brycznych .____________

Biuro Dzienników i O g łoszeń

„REN O NA”
wł. MARIAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel 448.
PRZYJM UJE: O g łoszen ia  do w szystk ich  

p ism  k ra jow ych  i zag ran ic zn y c h .  
POLECA: D zienniki i c zasop ism a  k ra ­

jo w e  i zag ran iczne .  
S PR ZED A JE: W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
p ie ro sy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e, w ek s le  i t. p. 547
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Potrzebni chłopcy
do roznoszenia prenumeraty 

i rozsprzedaży
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać sie do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.

Mieszkania dwu, lub jedno po  
kojowego postukuję i d zaraz. Ofer 
ty do Administracji „ S ł o w a ” pod 
”Mieszkani*-“.

P o k ó j p o je d y ń c z y  za p r z y s tę p n ą  c e n ę  
do w y n a ję c ia  od J.5 g ru d n ia  u lica  D ąb  

r o w s k ie g o  30

Zg u b io n o  książkę  Kasy C horych  n a  
im ię  W ła d y s ł a w  Kubica

W P o ra ju  plac do s p rz e d a n ia  tanio . 
W ie c z o r e k  Ew a, ul. 3 go Maja. 94—1

©SNY OGŁOSZEŃ: P r**4  tc k fta in  W gr. za w iersz m m ., u a d a tla n e , w  tekście  i za te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. d roże j ,  z a g r a n ic z n e  100 proc. D robne ogłu­
sz a n ia  I f  g r  za wyraz. N aim alt jaz* 1 sl. — B ezro b o tn i i p o a z a k n ją ry  p rac y  k o rzy* ta ją  z 50 proc. ulgi p rz y  zam ieszczan iu  ogło**»A d robnych . —W sze lk ie  kom unika ty  zrze***^

i atow. kaiłmraisLO-oŚwifttcwyok u m ieszczane są bezpłatnie*
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